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To już święta 


to znowu upłynął jeden rok, Minął 

jeden rok naszego życia, a zarazem 
roczny okres odbudowy naszej ukocha- 
nej Ojczyzny. W ciągu tego okresu do- 
konaliśmy wielu rzeczy w całej Polsce 
iw Tej, która była w granicach przed- 
wojennych, i w Tej, która po długim 
okresie niewoli wróciła do Macierzy. 

Po skończeniu każdego zadania i każ- 
dej pracy zdaje się sprawozdanie, I my 
je musimy dzisiaj zdać. Chcemy odbyć 
ten nasz rachunek sumienia, abyśmy 
wiedzieli, co czynić w przyszłości i jak 
postępować, aby było lepiej i nam i tym 
ludziom, wokół kórych żyjemy i z któ- 
rymi żyjemy, 

W rachunku sumienia myśli się zwy- 
kle tylko to grzechach. Niewątpliwie i 
one są w nas, w tym naszym obrachun- 
ku patriotycznym. Ale jest wiele, moż- 
na nawet powiedzieć — bardzo wiele 
dokonań dobrych. Tysiące fabryk za- 
dymiło kominami, tysiące warsztatów 
zastukało pracą i setki tysięcy ludzi, 
nowych fachowców stanęło do pracy. 
Wyrosły liczne domy na miejscach ruin 
i ziemianek, Na rozległe pola ugorów 
wyjechały pługi konne i traktory, Przy- 
waliły ciężkie, czarne skiby ziemi prze- 
różne chwasty, Posypało się złote zbo- 
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że w pulchną ziemię, A w przyszłym 
roku zaszumią większe jeszcze, jak w 
roku ubiegłym, łany zbóż rozmaitych. 
I tysiące ludzi spojrzy znów z lubością 
na swój polski, życiodajny chleb, za- 
pracowany własnym potem na własnej 
ziemi, tej starej i tej najstarszej, cho= 
ciaż dopiero przywróconej. 

A kiedy zapanuje ład na ziemi — 
musi tym bardziej zaistnieć ład w du- 
szach i w sercach. Pomyślmy o tym w 
święta Bożego Narodzenia, kiedy Bóg 
z ogromnej swej miłości schodzi na 
świat. Przychodzi dla wszystkich, bez 
względu na pochodzenie, zamożność i 
barwę skóry. Niech za Jego przykła- 
dem pójdzie każdy z nas i niech wyga- 
śnie nienawiść, która wdarła się do 
dusz naszych podczas wojny. Umiejmy 
wybaczać sobie wzajemnie, aby wróś 
odwieczny tego nie wykorzystał, mó- 
wiąc: „Rozdzieliły się serca ich, — te- 
raz poginą', Niech miłość przewyższy 
wszystkie inne względy, aby jedna i 
silna Polska była na całej polskiej zie- 
mi, sprawiedliwa i życie dająca wszyst- 
kim w tym Nowym Roku 1947, Niech się 
stanie w myśl tej starej, znanej kolędy: 

Chwała na wysokościach Bogu, 

A na ziemi pokój ludzkości! 


WIGILIA NAD ODRĄ 


Rożek księżyca przezierał się w lu- 
strze wód odrzańskich, tak samo jak 
przed tysiącem lat. Cichawy chlupot 
fal bił o brzegi z dziwną monotonia. 
Srebro księżyca igrało nad głębiną 
wód. Daleki, lekki wiew, dechem pra- 
wieków muskał poorane pracą lica 
teśo samego człowieka, który tu wła- 
dał przed setkami lat.. To on wrócił, 
jak wraca słońce co rana — jak co- 
miesięczna zmiana księżyca się powta- 
rza, jak nieodwrócony bieg odrzań- 
skich fal. Wrócił prawdy mocą — 
przyzwany historią i krzykiem tej zie- 
mi, która głosem matki go zawołała: 

— Wracaj synu! 

Wrócił na zawsze — On. syn jałowej 
podhalańskiej ziemi, syn Mazowsza i 
Kujaw, syn wschodnich rubieży, po 
swoje. 

Stoi tu dziś Jędrek z dalekiej Zagó- 
rowej. Choinkowy zapach świąt przy- 
wiódł so tu nad rzekę, by z smrecza- 
nego boru, który od wieków polskie 
modlitwy odprawia, wyciąć  „boże- 
drzewko“ dla swoich dzieci. 


Nadsłuchuje. Zda mu się, że słyszy 
dziwne melodie wokoło. 

— Ach, to wieki mówią — szepnał. 
— To duchy ojców naszych mówią do 
mnie moim jężykiem... 

I szedł wzdłuż rzeki cichutko, by nie 
spłoszyć ni jednej myśli swojej. Z od- 
dali słyszy polski śpiew i widzi świa- 
tła w oknach domostw. Wszedł w gaj 
świerków, wyciął choinkę i poniósł ku 
domowi. Zapachniała mu ona polskim 
lasem. Po drodze spotkał sąsiada z 
podobną zdobyczą — Napierałę, który 


żył na tej ziemi od uredzenia i docze- 
kał się powrotu Polski. 

— Jak się macie sąsiedzie? To i wy 
po choinkę? i 

— Ano pewnie — przecież to 
gwiazdka, druga w wolnej Ojczyźnie. 
Trzeba ją uczcić z całego serca i z ca- 
łej duszy. 

— Tak. bracie drogi! Trzeba 
„Świazdkę” czcić, a z nią wszystko, co 
drogie sercu polskiemu — naszemu 
ludowi. 


I szli razem ku wsi. 
s 


Jędrkowie już drugą wilię spędzają 
na zachodzie. Niebogata była pierwsza, 
nawet bez choinki. Ale rok pracy 
polskiego chłopa, jeśli chce, cuda czy- 
ni. I tym cudem pracy rąk i mózgów 
się zaśospodarowali i pokochali nową 
ojcowiznę. 

Na druśi dzień w izbach Jędrków 
i Antków zajaśniały choinki. Rozśpie= 
wały się polskie piersi kolędą, polską 
kolędą w wigilię. 

A z tą kolędą popłynęły w szerokie 
dale myśli tych wszystkich, co nie- 
złomną wolę umieli w czyn zamienić. 

Jędrek wpatrzony w rozradowane 
twarze swei „pięciorki”, łamał się z 
nimi opłatkiem: 

— Życzę wam, dziecięta kochane, 
z całego serca, abyście wyrosły na 
dobrych obrońców tej ziemi, która 
wróciła do Matki-Oiczyzny.. by nie 
powtórzył się potop polskiej krwi, 
wyłoczonej nam z żył przez germań- 
skieśo zbira... 

Naprzeciw Jędrka siedziała jego żo- 
na, cała w łzach: 

— Nie płacz, Zosiu. Ja wiem, że ból 
Twój ponad miarę, że straciłaś, co naj- 
droższe — matkę, ojca z rąk hitlerow= - 
skiego kata, że siostrę i brata twego 
spalono w krematorium. Nie płacz. Pol- 
ska — to roślina: znów odrasła — mó- 
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wiąc ta snofrzał na dziana, — Odrasta 
i w słońcu wyda nowe 
owoce... 

Z oddali, dochodził śpiew kolęd. Nu- 
ciły je Antkowe dziewczęta z polskim 
sercem tak głośno, jak jeszcze niśdy 
dotąd... 


wolności 


Nad zachodnią granicą płynął mię- 
dzy chmurkami sierp księżyca w oto- 


czeniu gwia7d. Odbijało się polskie 
niebo, w źwierciadle wód cdrzańskich, 
w prawiecznym ślubowaniu: 

— Polskaś ty ziemio na wieki... 

A ku dalekim wyżom płynął hymn 
z nizin: 

— Chwała na wysokości.. Pokój 
ludziom na ziemi... 


W. Próchnicki 


Tak mówi historia... 


Ibrahim: O Słowianach i Polsce 


Podróżnik arabski, który wędrował po 
Europie za czasów Mieszka, tak opisal 
Polskę z drugiej polowy X wieku: 


„Mówi Ibrahim, syn Jakuba, Izraelita: 
Kraje Słowian ciągną się od morza Syryj- 
skiego do otaczającego morza (tj. oceanu) 
ku północy. Plemiona północy (Normano- 
wie) owładnęły niektórymi z nich (Sło- 
wianami) i po dzisiaj wśród nich przeby- 
wają. Oni (Słowianie) stanowią liczne, 
różnorodne plemiona. Obecnie są czterej 
ich królowie: król Bułgarów i Bolesław, 
król Pragi, Czech, i Trkua i Mieszko, 
król północy, i Nakon na skrajnym za- 
chodzie. A kraj Nakona to ziemia o ni- 
skich cenach zboża, bogata w konie; wy- 
wozi się je stad w inne kraje. Oni 
(mieszkańcy tego kraju) mają pełne u- 
zbrojenie, złożone z pancerza, hełmów i 
mieczy. Gród Nakona nazywa się Azzan, 
co w tłumaczeniu oznacza „wielki gród“ 
(Meklemburg). Naprzeciw Azzanu, leży 
gród, zbudowany na słodkim jeziorze, 
Słowianie w ten sposób buduja większą 
część swych grodów: udają się ku łąkom, 
obfitującym w wody i trzcinę, i ozna- 
czają tam okrągłe lub czworoboczne miej- 
sce, stosownie do kształtu i wielkości, ja- 
kie chcą nadać grodowi. Kopią wokoło 
niego rów, a z wykopanej ziemi usypują 
wał, wzmacniając go klocami i deskami 
na podobieństwo ubitej ziemi, póki wał 
nie dojdzie do określonej wysokości. 
Wówczas wytycza się bramę, z której 
strony im się podoba, a dochodzi się do 
niej po drewnianym moście. A od grodu 
Azzanu do otaczającego morza (owego 
oceanu?) jedenaście mil. Do krajów 
Nakona dostają się wojska z wielką trud- 
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nością, ponieważ cały kraj — to łaki. za- 
rośla i błoto, 

Co się tyczy kraju Mieszka, jest to 
największy z krajów Słowian. Obfituje w 
zboże i mięso, miód i ryby. Daniny, 
zbierane przez Mieszka, płaci się w bizan- 


tyńskich mitkałach. One też stanowią 
utrzymanie jego ludzi. Każdy z nich 


otrzymuje co miesiąc określąną ich ilość. 
I ma. on 3000 zbrojnych w pancerze, a są 
to wojowie, których setka warta tyle, co 
dziesięć innych setek. Daje on tym lu- 
dziom odzież, konie, oręż i wszystko, cze- 
go im potrzeba. Gdy któremu z nich 
urodzi się dziecię, wówczas zaraz po uro- 
dzeniu dziecięcia nakazuje wyznaczyć mu 
żołd, czy ono męskiej, tzy żeńskiej pici. 
A gdy dojdzie do pełnoletności, żeni go, 
jeśli męskiej płci, i płaci zań ojcu dziew- 
czyny swadziebny podarek. Jeśli zaś 
dziecię jest płci żeńskiej, wydaje je za 
mąż į płaci jej ojcu swadziebny podarek. 
Podarek swadziebny wśród Słowian bar- 
dzo znaczny, a obyczaje ich są podobne 
pod tym względem do obyczajów Ber- 
berów. Gdy więc komu urodzą się dwie 
lub trzy córki, stają się one przyczyną 


jego wzbogacenia. Gdy zaś urodzi się 
dwóch synów, są oni przyczyną jego 
zubożenia, 


Z Mieszkiem graniczą ze wschodu Ru- 
sy, a od północy Prusy. Siedziby Prusów 
są nad morzem. Mają oni własny język 
i nie znają języków sąsiadujących z nimi 
ludów. Sławni są z męstwa. Gdy wkro- 
czy do nich nieprzyjacielskie wojsko, nikt 
z nich nie czeka, aby się z nim towarzysz 
złączył, lecz wyrusza, nie dbając o nic, 
i rąbie swym mieczem, póki nie zginie. 
Urządzają na nich Rusy najazdy okrętami 


BOGU 


od zachodu. A na zachód od Rusów jest 
miasto kobiet. 

A na zachód od tego miasta siedzi ple- 
mię słowiańskie, które nazywa się Awba- 
ba. Żyje ono w błotnistych miejscowo- 
ściach na zachód i północ od krajów 
Mieszka. Jest u nich wielkie miasto nad 
morzem; ma ono 12 bram i przystań, 
Prowadzą walki z Mieszkiem, a siła ich 
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PRZYSZŁOŚĆ ZIEM ODZYSKANYCH 


Młodzież z zakładu „Orląt“ 
w Dusznikach-Zdroju 
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wielka. Nie mają króla i nie podlegają 
jednej osobie, a rządzi u nich starszyzna... 
«W ogóle Słowianie są to ludzie odważ- 
ni į zaczepni. Gdyby nie było wśród nich 
rozdwojenia wskutek wielu rozgałęzień 
Boć i rozdrobnienia plemion, żaden 
na ziemi nie mógłby się potęgą z ni- 
mi mierzyć. Zamieszkują oni kraje bar- 
dzo bogate w osady i środki żywności. 
Pilnie oddają się rolnictwu i przewyższa- 
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ją wszystkie ludy północy w zdobywaniu 
wyżywienia. Towary ich dochodzą mo- 
rzem i lądem do Rusów i do Konstantyno- 
pola. Najważniejsze plemiona pólnocy 
mówią po słowiańsku, bo z nimi obcują 
np. plemiona Germanów, Węgrów, Pie- 
czyngów, Rusów i Chazarów. We wszyst- 
kich krajach północy zdarza się giód, 
który nie jest następstwem dłuższej po- 
suchy, lecz obfitości deszczu i wielkiej 
wilgoci. Nie uważają oni posuchy za 
zgubną, gdyż nikt, kogo ona dotyka, nie 
boi się jej z powodu wilgotności j wiel- 
kiego chłodu ich krajów. Sieją dwukrot- 
nie w roku j zbierają dwa Żniwa. Większą 
część ich zasiewu stanowi proso, Zimno 
u nich jest nawet zdrowe, a upał zgubny. 

Jedzą mięso krów i gęsi, które odpo- 
wiada ich potrzebom, ubierają się w sze- 
roką odzież i tylko dolna część rękawów 
jest wąska. 

Większa część drzew w ich krajach, to 
jabłonie, grusze i brzoskwinie. Żyje u 
nich godny uwagi ptak, z wierzchu ciemno- 
zielony. Naśladuje on wszelkie dźw.ęki 
ludzkie i zwierzęce, które slyszy. Czasem 
udaje się im schwytać go; polują nań, na- 
zywa się po słowiańsku: szpak. 

Chowa się także u nich dzika kura, któ- 
ra po słowiańsku nazywa się cietrzew. Ma 
ona smaczne mięso, a krzyk jej z wierz- 
chołków drzew słychać na przestrzeni 
jednej mili i dalej. 

Mają Słowianie różne narzędzia mu- 
zyczne; mają dęty instrument, którego 
dlugość wynosi ponad dwa łokcie, i stru- 
nowe, z ośmiu strunami, wewnątrz pła- 
skie, a nie wypukłe. 

Napoje ich zaś są wyrabiane z miodu. 
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PRONSERZ 


Z nad Odry, z nad Nisy 

My, polscy pionierzy, 

ldziemy śladami Chrobrego rycerzy: 
Zachodnich granic strzec. 


Nie mieczem, oszczepem, 

Nie ciężkim toporem, 

Lecz pracą, zaparciem, wytrwania oporem 
Utrzymać, co dał nam miecz. 


Stuk maszyn, brzęk kosy 

Nasz okrzyk bojowy, 

A bronią są serca, i ręce, i glowy: 
Na zawsze tu nasz kraj! 


Zofia Jączkówna 
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POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE 
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Olsztyn i Mazury 


Stolicą województwa olsztyńskiego jest 
— jak mówi sama nazwa — Olsztyn. Mia- 
sto to jest związane swą historią z Polska 
i słynne m, in. z tego, że tu przebywał 


wielki uczony polski Mikołaj Kopernik. 
Oto właśnie malowniczy widok na zamck 
olsztyński, który był własnością kapituly 
katedralnej. To tu bronił się on wraz z 


zalogą i mieszczanami przed Krzyżakami 
a przez to udowodnił, że nie ma nic 
wspólnego z niemczyzną. 

Na Mazurach jest wiele jezior, Wspo- 
minaliśmy o tym już w jednym z poprze- 
dnich numerów. Ale oto jeszcze jedno 
zdjęcie, które podajemy, gdyż nad nim 


ARK 


leży miasto Mikołajki, jeden z najżywot- 
niejszych o. rodków Mazur. 

Na drugim zdjęciu — też jezioro, lecz 
podziwiać piękno 
jego odbija się w 


spójrzmy na nie, aby 
zachodu słońca, Blask 


wodze. Drzewa zapewne szumią, Jest ta- 
jemniczo i tak pięknie, że trzeba się kie- 
dyś tam wybrać. 


Francuzi 
o Ziemiach Odzyskanych 


Francuskie pismo „L'Action* zamieści- 
ło obszerny artykuł Francois Clais'nont 
pt.: „Polska odbudowuje swoje Ziemie 
Zachodnie“. Autor przypomina układy 
ze Związkiem Radzieckim i w Poczdamie, 
które pozwoliły na przesuniecie granic za- 
chodnich o 100 do 200 km na Zachód, 
dzięki czemu obecna Polska stała się 
„prawdziwie polska į żywotna”. 

Zaznaczywszy, że Polska posiada 522 
km wybrzeża, dziennik zatrzymuje się 
nad sprawą ludności mazurskiej, nie ukry- 
wając swego podziwu, że nie dała się ona 


zgermanizować: 
„Mimo często brutalnego, nacisku ger- 
manizacyjnego — pisze „L'Aetion” — sta- 


rym dialektem polskim tzw, kaszubskim 
mówi się na Południu Prus Zachodnich, 
50 proc. dzieci nie zna w ogóle innego 
języka”, 

W dalszym ciągu autor omawia refor- 
mę rolną przeprowadzoną na Ziemiach 
Odzyskanych „Ziemia została podzielo- 
na między rodziny lub grupę rodzin. Każ- 
da grupa otrzymała 7 do 15 ha. Trudno- 
ści wynikłe z powodu zniszczeń wojen- 
nych zostają przezwyciężone, a podczas 
ostatnich sześciu miesięcy 1.100 tysięcy 
Polaków osiedliło się na Kresach Zachod- 
nich, co powiększa ludność polską na 


tych terenach do 4 milionów“. 
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| NAS NIE ŻABRAKNIE 


Bratnia Pomoc Studentów Uniwer- 
sytetu Łódzkiego nadesłała na ręce 
Premiera Osóbki-Morawskiego nastę- 
pujące pismo: „Panie Premierze! Stu- 
denci Uniwersytetu Łódzkiego w myśl 
ogólno-polskiej Konferencji Akade- 
mickiej w Warszawie uznając doniosłe 
znaczenie pełnego gospodarczego wy- 
zyskania ziem zachodnich przekazują 
z pojedyńczych składek pierwszą ratę 
w wysokości 150.000 zł na Daninę Na- 
rodową . 

Jak na ubogą studencką kieszeń, o- 
fiara płynąca z serca i hojna. Nie dużo 
i my mamy, my, to znaczy polska 
młodzież szkół powszechnych i szkół 
średnich. -A jednak i nas nie zabrak- 
nie w szeregach tych, co ołiarują swe 


skromne oszczędności na zaś -spodaro- 
wanie Ziem Odzyskanych. Na zie- 
miach tych, które przejęliśmy — z wy- 
jątkiem części Dolnego Śląska — w 
stanie całkowitego prawie zń'szczenza, 
na ziemiach tych dokonała już Polska 
bardzo wiele. Nie ma na nich „pusty- 
ni”, jak zarzucił nam pewien minister 
z Zachodu. To kłamstwo. Lecz my 
dążymy do tego, aby Ziemie Odzyska- 
ne służyły nie tylko sobie, ale przemy- 
słem swym i swymi bogactwami natu- 
ralnymi pomagały dźwignąć całą Pol- 
skę z wojenneśo upadku. 

Dlatego jest Danina Narodowa i dla- 
tego w szeregach tych, co ją składają, 
i nas nie zabraknie, 


ZIZI ZZ ZA 


Szukamy właściwej nazwy dla dodatku młodzieżcwego 


Dodatek dla młodszych Czytelników 
zmienił się dość poważnie w ciągu 
ostatniego półrocza. Pisemko nasze 
nie podaje już bajek i opowiadań dla 
najmłodszych dzieci, i dla tych, którzy 
dopiero zaczynają czytać. Dodatek 
nasz jest pismem dla młodzieży pol- 
skiej, uczęszczającej do szkół śred- 
nich i do wyższych klas szkoły po- 
wszechnej, Zmiana, jaka nastąpiła w 
samym przeznaczeniu pisemka, wyma- 
ga również zmiany tytułu, który oka- 
zuje się już nieodpowiednim, Nie mo- 
żemy dodatku naszego nazywać dłu- 
żej „Małym Osadnikiem", bo nie czy” 
tają tego pisemka ani malcy, ani sami 
osadnicy, lecz cała młodzież polska, 
która wie, że Ziemie Zachodnie, Ziemie 
Odzyskane to potęga Polski. Wrócili- 
śmy na te ziemie, na których była Pol- 
ska w chwilach największej swej po- 
tęgi (za czasów Bolesława Chrobrego 
i Bol. Krzywoustego), aby wejść znów 
na drogę dawnej chwały naszych przod- 
ków. 


OPO: 


KAMPARA 


Dlatego uważamy za konieczne zmia- 
ne tytulu pisma. Chcemy jednak, aby 
o tym zadecydowali ci, dla których pi- 
semko jest przeznaczone, to jest nasi 
Czytelnicy. Oczekujemy więc projek- 
tów. Najlepszy projekt na nazwę ga- 
zetki otrzyma specjalną nagrodę Re- 
dakcji „Polski Zachodniej”, 

Pomysły prosimy przesyłać do końca 
grudnia 1946 roku pod adresem: 


Poznań, ul. Chełmońskiego 2, I piętro 
z dopiskiem: Konkurs na nazwę pi- 


semka. 


Przeszło sto nagród dła uczestników konkursu 
młodzieżowego „Polski Zachodn:ejćć 


Szereg firm, m. innymi Fabryka Cze- 
kolady „Goplana“ (Poznań), Fabryka 
Maggi, Wytwórnia win i soków Sana 
(Kościan), Fabryka wyrobów papier. 
K. Świerkowski (Pleszew), Spółdziel- 
nia „Polskie Pismo i Książka” (Szcze- 
sin), Fabryka wyrobów papierowych 
„Norma”* (Wrocław-Strześom), Fabry- 
ka perfum, kosmetyków i mydeł 
toaletowych J. i S. Stempniewicz w 
Poznaniu, Księgarnia Gebethnera i 
Wolffa, Wielkopolska Księgarnia Wy- 
dawnicza, Wydawnictwo Zachodnie 
itd. — ofiarowało wiele cennych na- 
śród dla uczestników konkursu mło- 
dzieżowego „Polski Zachodniej”. Nic 
więc dziwnego, że już dzisiaj wpłynęło 
wiele opracowań od młodzieży z całej 
Polski, od Rzeszowa aż po Szczecin. 


Konkurs jest przeznaczony dla ucz- 
niów szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz starszych klas (od 
IV począwszy) szkół powszechnych i 


obejmuje następujące tematy: 


I 
(dla młodzieży, która osiedliła s'ę po 
woinie na Ziemiach Odzyskanych) 
JAK PRZYBYŁEM NA ZIEMIE OD- 
ZYSKANE I JAK TU SIĘ ZADO- 
MOWIŁEM? 


IL. 

(dla młodzieży mieszkającej stale przed % 
wojną na Ziemiach Odzyskanych) 

NASZE OCZEKIWANIE NA POLSKĘ 
I NASZ POWRÓT DO NIEJ 


ME 
(dla młodzieży całej Polski) 
MOJE WŁASNE I SZCZERE MYŚLI 
O ZIEMIACH ODZYSKANYCH, 


Nadsyłający opracowania tematów 
konkursowych powinni podać swój do- 
kładny adres, rok urodzenia, ndzwę 
szkoły i klasę, do której uczestnik 
konkursu uczęszcza. Dopuszczalne 
jest opracowanie dwóch tematów przez 
jednego uczestnika konkursu. Osta- 
teczny termin nadsyłania rozwiązań 
wyznącza się na dzień 10 stycznia 
1947 r. Wyniki konkursu podane zo- 
staną w tygodniku „Polska Zachodnia“ 
w końcu miesiąca stycznia 1947 r. 

Najlepsze prace zamieści się w do- 
datku młodzieżowym tygodnika „Pol- 
ska Zachodnia”, a ewentualnie rów= 
nież w specjalnym zbiorku wypowie- ' 
dzi młodzieżowych na temat Ziem Od- 
zyskanych, Opracowania należy nad- 
syłać do redakcji „POLSKI ZACHOD- 
NIEJ“ w Poznaniu, ul. Chełmońskie- 
go 2, I p. z dopiskiem: Konkurs mło- 
dzieżowy. 


Dla kaśdego coś ciekawego 


Ocenia się liczbę rowerów znajdujących 
się na Świecie na 120.000.000 

Najwięcej rowerów posiada Anglia, bo 
12 milionów, Francja i Stany Zjednoczo- 
ne mają po 10 milionów. 

Jednak w Danii największa ilość ma- 
szyn przypada na jednego mieszkańca, a 
mianowicie, 1 rower na l i trzy czwarte 
mieszkańca. Na drugim miejscu znajdu 
ją się Holandia i Szwecja — 1 rower na 
2 obywateli. 

A dalej Francja, Belgia, Szwajcaria i 
Anglia — maszyna na czterech ludzi, 


z 


Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy 
dokonał pierwszego podziału darów pie- 
niężnych na odbudowę Warszawy: m. in. 
5 milionów zł przeznaczono na remont 
pałacu Staszica, 4 miliony na blok szkół 
powszechnych przy ul, Felińskiego 15 i 1 
milion na zwierzyniec. 


K . * 


W liście zamieszczonym w londy*skim 
.Timesʻie“ redaktor Selby wyraża prze- 
konanie, iż we wlasnym interesie i dla 
swego własnego dobra wszyscy Polacy , 
powinni powróc'ź do Polski, i przyczynić 
się do usunięcia trudności związanych z 
odbudową kraju, 


Kącik rozrywkowy 


Rozwiązanie zagadek z dnia 29. X!. 1946 r. 


Na pytanie, jak przedstawić dziadka 
i babkę. aby nie przedstawiali oni ludzi, 
odpowiedziało trafnie kilkadz.esiet czy- 
telników. Wyróżniliśmy jednak kol, Arci- 
mowicza Andrzeja z Międzyrzccza (Zie- 
mia Lubuska), ul. Różana 6, który znalaz! 


nie tylko jedną babkę, tę z ciasta, lecz i 
drugą — roślinę babkę, 


W nagrodę otrzyma książkę o Ziemiach 
Odzyskanych, 


Oto jego rozwiązanie: 


W ŚWIECIE WYNALAZKÓW 


Radio pozwala nam słyszeć różne audy- 
cje, nadawane przy pomocy specjalnej 


aparatury. Lepiej by było, gdybyśmy i 
widzieć mogli to wszystko, co jest przed- 
miotem audycji radiowej, Spełnia to 
telewizja, 


Telewizja ma już zastosowanie w kilku 
państwach zachodnich (w Anglii — 10.000 
aparatów telewizyjnych). Coraz więcej 
aparatów radiowo-telewizyjnych jest w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Pólnoc- 
nej. Ostatnio nawet dla wygody dzienni- 
karzy i innych gości przybywających na 
posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego Na- 
rodów Zjednoczonych uruchomiono urzą- 
dzenia telewizyjne, pozwalające na oglą- 
danie wycinków z sali posiedzeń w poko- 
jach przylegających. 

Telewizja coraz bardziej udoskonala się. 
I tak w dniu 30 października 1946 r. od- 
był się w Princeton pokaz nowego wyna- 
lazku firmy Radio Corporation America, 
zareklamowanego jako „największy postęp 
w dziedzinie radia”. Był to pokaz kolo- 
rowej telewizji. i 

Aparatura zwana „trinoskopem“ opiera 
się głównie na trzech specjalnych lam- 
pach, z których każda odbiera sygnały 
innego koloru: czerwonego, niebieskiego i 
zielonego. Z tego trinoskopu odbywa się 


ERRERA 
132 


projekcja na zasadach optyki. Rysunki 
poszczególnych kolorów zlewają się na 
ekranie w jeden kolorowy obraz. Trans- 
misja z oryginalnego obrazu odbywa się 
przy zastosowaniu całego systemu lamp, 
luster i komórek foto-elektrycznych, któ. 
re rozkładają pierwotny obraz na trzy 
podstawowe kolory. Na odległość prze- 
kazywane są poszczególne czerwone, n1ie- 
bieskie i zielone rysunki. 

Polska nie chce pozostać w tyle, przeto 
w 3-letnm planie radiofonizacji kraju 
przewidziana jest budowa doświadczalnej 
stacji telewizyjnej. 


Dzieci winszują 

Pod takim tytułem ukazał się zbiorek 
wierszy dla dzieci pióra Józefa Baranow- 
skiego. Autor dał w swej książeczce 
wiele utworów, które nadają się do de- 
klamacji z okazji różnych uroczystości 
rodzinnych, szkolnych, narodowych itd. 
Ponieważ takiego zbiorku wierszy dotąd 
właściwie nie było, dlatego książeczka 
młogo poety poznańskiego zasługuje na 
rozpowszechnienie. Książeczka ukazała 
się w wydaniu Spółdzielni Pomoc (Poznań, 
ul. Chełmońskiego 22). 


BE 


